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Przypadki młodego Amerykaoma w 
woianney niewoli Angiclskiey.

( C ią g  dalszy. )

Miesiąc Kwiecień iest w  okolicach ta
mecznych ostry i zimny tak ,  iak  w N o w e y -  
A n g l i i ;  Blay atoli iest tu daleko przyiem- 
nieyszym aniżeli u nas. Jak dalece uważać 
zd oła łem , -zdaię mi s ię ,  że_w- tey części ‘W. 
B r y t a n - 1 , wiosna nastaie o l 5 do 2o dni 
w.cżeśniey aniżeli w  B o s t o n i e ,  i że się z 

.w iosn ą, w F i l a d e l f i i  zgadza.
Dotychczas żyli Jeńcy f  D owodcą w  do

brem dosyć porozum ieniu, dopóki niektórzy 
z  ludzi naszych w tyle okrętu nie zrobili o- 
tworu tak, iż miedziane okucie według upo
dobania odginać i otwor znowu zamykać, a 
tym sposobem niespostrzeżen? wyłazić i włazić 
m og li,  czego z wielka zręcznością dokazywa
li. P ie rw szey  ciemney nocy uciekło tym o- 
tworem szesnastu ień ców , którzy pomimo sto- 
iącey blisko straży szczęsliw>e do brzegu do
płynęli. Aby podczas liczenia dnia następu- 
iącego ,  brakuiących nie wydadź , umieliśmy 
rzecz  tak u ło ż y ć ’, iż sierżant iedną równą 
l iczbę dwa razy rachował. Teraz ciągnęliśmy 
losy,  którzy z nas drugą próbę uczynić maią. 
T y c h ,  których los trafił, zaopatrzono inałóm 
zawinięciem z odzieżą, napoionein zewnątrz 
tłustością , ażeby wody nie przepuszczało 
D w óch uciekaiących dostało się szczęśliwie 
do w o d y ,  lecz ieden z nich zbyt boiaźli.wy 
próbował wrócić się nazad i c-tworu dopaśdź. 
Jedna straż spostrzegła go , i groziła inu prze
biciem go bagne.em, na co ów młody cz ło 
w iek z a w o ła ł : „ N i e  zabiiaycie inn ie , ia ie 
st em ieńcem woiennym.“  Straż , dopomogła, 
mu dostać się na pokład , i  wystrzeliła z ka
rabinu, aby przywołać wartę-.. Ta przyspieszyła 
z Officerami , i znalazła nakoniee otwór. 
Podczas , gdy zbladł' ze- strachu D fficerow ie 
w  otwór się wpatrywali, powstał głośny śmiech 
między ieńcąmi.. ,,Tylko Amerykanin*1 zaw o
łał ieden z Officerów, „m ógł pomyśleć o- tern
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aby w  grubey dylowey ścianie okrętu liniio- 
w e g o ,  taki otwór zrobić.“  „ T y c h  hultaiów 
sam dyiabeł w piekle nie utrzyma11, odpow ie
dział drugi T e g o ,  który tey nocy u c ie k ł ,  
znaleziono nazaiutrz umarłego na brzegu r 
gdzie dwa dni przed oczyma naszemi leżał. 
Nakoniee odprawiono nad nim żw yczayny Sąd 
zmarłych , i słychae było, ż- miał gule  na glo-  
wie. Naybliżsi znaiomi iego zapew niali ,  że  
b y ł  iednym z naylepszych pływaczy, i zacho- 
dziło^ przeto mocne (.oJeyrzenie , i i  go ż o ł 
nierze morscy płynącego spotkali , i po g ło 
w ie  b i l i . —  S u k n ie , ze g a re k ,  i "pieniądze ie 
g o ,  zabrał do siebie Porucznik O s i n o r e ,  
Dowodna okrętu naszego.

Gdy isaców  po imieniu wwwoływaao „ i 
owych szesnasta, co pierwszym razem żbiegii.y 
brakow ało, wołali in n i,  ż e  ich D owodca na 
słewo honoru urlopował, na co się ten wście
kał ze złości. Owo zgoła, muszę to- wyznać, 
ż e  niektórzy młodzi ludzie nasi z Porucznika 
O s i n o r e  częstokroć w sposób uniewinnić się 
n.e  mogący [szydzili co też sprawiło , że 
przystąpił do surowych kroków, p rzy  czeui z 
Yrinnymi i niewinni cierpieć musieli.

I tak z podobnego powodu byliśmy raz 
przez dwa dni zamknięci w ciasnocie, i tylko 
na mseinne wstawienie się W ydziału'naszego- 
u Kapitana H u t c h i  n s ó-n a- znowu nas. ztam- 
tąd wypuszczono.

Codzienuie spuszczały się na rzece okrę
ty transportowe-r napełnione maytkami i żoł- 
nieizami- morskimi. Przeiezdz-aiąc po przed  
okręty nasze, zw ykli  byli grać Y a-nhen D o o~ 
d ł-e ( nayufuiiieńszą Aineryharishą piosnkę n: 
rodow ą) i wołać na nas, że przeznaczeni są 
do A m e r y k i ,  aby Yankeesów w yćw iczyli.  
Odpowiadaliśmy na ich w o ła n ie , przepowia- 
daiąc im nieco- z  tego, co s ie  potem w same? 
rzeczy  ziiściło.

Na początku Czerwca skryło się- *rzecL 
luazi naszych w naczynie c d  wodyr, i: tym 
sposobem s z c z ę ś l i w i e  uyszti z niewoli. B y ło 
by i.ch w i ę c e y  tym sposobem uciekło-, gdybyr 
ieden ze zb iegów  nie- *>«jiisał ó y i  szyderskie* 
go listu do JOowodcy , w którym inu za ludz
kość iego- d ziękow ał,  a oraz go o sposobie 
ucieczki ;twoiey nieroztropnie uwiadomił. Jn-



®y by? tak sprawny, źe  się sjirył -w ie d n c  
•atai-e naczynie miedziane, 'które na warsztat 
okrętowy dla wymiany na n o w e , posyfano. 
Z b ie g  wyszedł z naczynia miedzianego szczę
śliwie,, Jeęz mu .s ię ,na .warsztnęie okrętowym 
p o d o b n ie ż  lab źle iak i na okręcie n iew olni
czym pow odziło  i wnet przyprowadzono go 
hażad do dawnych towarzyszów 'ego.

W  paywyższ.yin stopniu śmiałą próbę u- 
ę ie e ź k i , uczyniło czterech ieńców Amerykań
skich na pobłądzić .©krętu I i . r o s i s t i  b l  e, 
Próba ta w ĵrtą iest  opisania., ponieważ się 
wpośród dnia iasnego, i w  obliczu wszystkich 
zdarzyła. Bacha okrętowa z wiosłami stała 
fclisbo drabiny, okrętowey., i b y ła  tylbo przez 
jednego żołnierza strzeżoną. N ie  zwazaiąc na 
to, postanowili .owi cztery .odważni ludzie o- 
panować ią , i tło lądu płynąć. Jeden z nich 
'Udyianin , z pokolen ia  N a r r a g  a n s o t ć w , 
cz łek  wzrpstu wysokiego i nadzwyczayney si
ł y , podiął się kierować przedsięwzięciem. 
Upatrzył chwilę sptzyiaiącą , spuścił się 
feokiem okiętu , a trzy inni za nim; por.wał 
żołnierza na straży będącego , roz.brojł go w 
okamgnieniu , x rzucił go .do barki. . Ż yw o  
porwali się do wioseł., a z ię a z n ie  i szyb- 
lio , l a k , iż  .się wszyscy A nglicy  zdumiewali , 
płynęli ku lądowi. W  okamgnieniu dawały 
ognia straże z owych okrętów, po przed któ
re ini oni p łyn ęli;  a liczne barki z  ..żołnierza
mi morskimi ścigały onyclrże. Jednakże ty.l- 
•1 4 ieden z owy«h .czterech został ranionym., 
trzey zaś inni dopadłszy ’ jdu paśeili się w 
poprze.cz przez pola , a żo in ierże  morscy za 
nimi , strzelając ustaw,leżnie. JLecz budzie JW- 
s: w yprzedzili ich tak dalece., iżby  im p i w 
nie pmUnęli b y l i , gdyby nie wieśniacy.,. -któ
rzy  z dornew i dworów swoich przyspieszyw- 
sz.vu ..onychżo śc igali,  drogę im przecięli ' i 
wriet ich oLshoozyli, wyjąwszy Indyianina, któ
ry  czynił zaszczyt pokoleniu N  a r r a g a n s  e- 
t ó vy. \v dziełach F  .niy.e y  A .n g l . i i  tak 
.wsławionemu. Z okrętów naszych, widzieli
śmy go pp połach iak sarna zmykającego Lśzy- 
ęlzącego •£. prześladowców swoich ; .nieszczę
ściem atoli., skaczą o prze,z krzak i e d e n , w y
w ich n ął sobie nogę , i  przymuszonym .był do 
poddania s ię ,  [inaczey byłby w L o - n d y .n i e  
oparł s ię  p.ierwey, ńniżeli by go b.yli dognali. 
Musiał się więc p o d d a d ź, ,i został wraz z .in
nymi do okrętu nazad przyprowadzonym ; 
gdz ie  .między nami od owego czasu nazwisko ; 
„ B  a r o n  T r e p  it“  otrzymał. Niektórzy z mło
d zieży  p-nsstey , którzy się w x«c5ninkach ćw i
czyli ,  robili sobie petem żart z tego ,  zadaiąc 

"iodni drugim rachunkowa za g ad n ien ie ; „ J e ż e

I do poymania czterech * T a . n k e e s Ó w  po-? 
trzeba trzysta pięćazies.ąt żeglarzy i morskich 
żołnierzy  Angielskich, w ie le  ich potrzeba, aby 
dziesięć tysięcy naszyeh poym ac?

R ozliczn e  próby u c ie c z e k ,  a szczegół- 
niey ostatnia baadzo zniećhęciłh O fłicerów 
tey fiotty więzi Shney. Częstokroć -zwykli b y 
li mawiać, iż się zupełnie spokoynymj czuli , 
gdy kilkanaście tysięcy .ieńców FrarcuzklcL  
pod dozorem m ie l i ; że tarnoi czas swóy na 
rozmaitych drobnych Zatrudnieniach -dowcip
nych lub Da g r z e  t r a w i l i , 1  dnia uwolnienia 
swoiego spokoynie c z e a a l i ; że ,ato li  Ameryka
nie są ludźmi nayniespokoymeyszymi .i n»/- 
chyt.rzeys-zymi, iakich tylh.o kiedy w id z ie l i ,  że  
irh rozrywką iest tylko wynaehodzenie dow 
cipnych planów a© ucieczki , i  wszelkich wy- 
jnyslić się mogących śiodkó.w do dręczenia 
stróżów swoich. W  sainey rzec.zy maią .że
glarze nasi w sobi.e coś takowego , co.koniecŁ- 
nir oburzać musi żółć  tych Cff lcerów , .którzy 
nawykli, do posłuszeństwa niew olniczego, za
sadzającego się na głębokiey uniżoności i no- 
iaźui; uczucie., którego ziomhuwie nasi dla ni
kogo na S w iecie  nie maią.

Admiralicyia Angielska, która o tym sta* 
nie .rzeczy doskonale w ied zia ła ,  nie życzyła 
sobie jednakże , aby przeciwko leńc-om Ame
rykańskim wyższego stopnia surowości używa
n o ./ b y le  iey .'bowiem równie lako i całey 
Europie wiadomo , że Zjednoczone Stany ień
ców Angielskich Z szczególniejszą  ludzbością 
traktowały. Aby więc zabezpieczyć Się qd 
skutków powszechnie rozsiane/ o b a w y , inko- 
byśmy deszcze przed ..zimą' przeciwho stróżom 
naszym bunt podnieść zamyślali', postanowiła 
Adunralicy.ia przenieść na? d j  samotnego i po
sępnego więż enia w 'D a r t o m o o x  z e. N ie 
którzy ż  nas otrzymali już byli list od i-edn s- 
go jeńca -^wojennego., zamkniętego w owem 
siedlisku nędzy.; tak bowiem nazywał go piszą
cy. ,Odmalovra:ł ón .ową o.kplicę, iaho nay- 
pSiścieyszy i iiaywilgotnieyszy w całym Kra
in Angielskim kaw?'eh ziemi.., którego oarop* 
■ność pomnażały jaszcze posępnę h-tflóry za- 
bohonności. Samo iuż to słow o; BJo o r w 
Ameryce nieużyw ane, oznacza -w Ar. g 1 i i  
•■(tak 'iaho ,i w . N i ż s z y . c h  - F  e o i . c z . e f h )  
ziemię błotnistą i nisko uołożoną , a zabo- 
bpnność jnieszkańców łączy  z tem po ięcie  , że  
to Iest siedziba czarownic i duchów. Laboć 
więc A m e r y k a n  i.n w  ogólności od podob
nych przesądów daleko ie ‘st wolnieysżyin, ani- 
żs l i  A n g l i k ,  toć przecież te  opisania bar
dzo się przyczyniły  do tego , ażeby ludziom 
naszym o w ą  siedlisko zupełnie oćlludnem i



m n th ćm  wystawie. W krótce  pi# BAdeyśoiu 
tego lisia , odesfcmo tam na okręcie i 5o aa- 
•zycn  iencćw  wojennych , dla Kuru atoli mię
dzy nimi wybuchłego ;, .musieli się pod N o r ą  
had nyściem T a m i  z y  zatrzymać. P ow oli  w y
syłano- też tam i w ięcey oddziałów o-nyehże. 
L e c z ,  klóżny tema w ie r z y ł?  Ciż sami ludzie, 
Którzy ieszcze niedawno cały przemysł swoy 
a a t ę ż a l i , iahby z owych- okrętów uciec , teraz 
ie  niechętnie opuszczali. "Wiele się wpraw
dzie do tego przyczyniała n iep rzyjem ność, 
hydź podczas transport-a często w  szeregi sta- 
■wiąpymi-, przeglądanym i, liczonymi , ! na %

pomrukiwał iey pochwały, P |  skończoney 
mowie usiedliśmy do oDiadu sprawionego' 
wspólnym Kosztem , a mówca nasz błogosła
w ił  nam .z, większą zapewne gorliwością ani
żeli' .,,feozacy‘* Duchowni- nasi czynić to z w y 
k li .* )  Poniższy text z pon fenion ey  mowy 
wart iest przytoczenia; ńa dowód dzielney wy
mowy m ów cy **) .-  który do stu Angielskich 
słuchaczów swoich tak . przemówił': „Dumny 
Narodzie ! Jedną ręką mamisz } różnisz krwa
we ofiary twoie w N o w e y  A n g l i i ,  a dru
gą dobywasz mściwego oręża ! Używając dó 
celów, twoich narzędzia ( T o m a h a  w k )

d ew isk o , a lhort e i  w c a le  na szyderstwo Ludu pór woyny) i' łn p ie z k ie g '  noża dzikiego człę- 
ńieprzyiaciełskiego Wystawianymi. Częstokroć wieka, chełpisz się tw o ią . ludzkością , relioii-a. 
słyszano piowy. nnstępuiące: „N a moi-ą duszę! i wielkomyślnością. Krwi ł aknąc y /  irzebrzy-
$en sto  . tani łtu ltąy, i es* renegatem A ngiel
skim, zapewne go szubienica nie minie.“  „Bo-* 
ż e ,  potęp wszystkich hultaiów, tak - buntowni
czo wygłądai pcych.“  i t. p N ie  raz musieliś
my także słuchać naypćzykrzeyszych szy
derstw , dotykających nasźego Prezesa , Kon* 
gress- i  niektórych woysjhowyoh N aczelników 
naszych.

Pozostali ieszcze na okręcie jeńcy- w o 
jenni , między którymi1 także i  ie znaydowa- 
łem się ,  gotowali- sie przy nadchodzącym dniu 
4-tym L ip c a ,- z  nayżywszćm uczuciem miłości 
Ó ycz yz n y ,  do uroczystego obchodzenia- tey 
rocznicy  odrodzenia się Narodu naszego-. Za 
pozwoleniem  Koinmodora, pozatykały wszyst
kie  okręty ńa szczytach poręczy swoich , ban
dery Amerykan sł ie. Pozw olono nam bębnów 
i-p iszczałek. Z e  świtaniem pozgroinadzali-śmy 
się tna przednich obwodach i* na 'innych 
przystępnych nam- częściach okrętowych , i z a l 
eżeliśmy uroczystość , wszystko ożywiaiąęą me* 
łodyią Amerykańskiey piosnki narodowćy : 
„ Y a n k e -  d o O ' d l e . “  Oraz powitaliśmy nay~ 
bliższy okręt N a  ssa u trzykrotnym okrzykiem 
radosnym-, a- ten powtórzony rozszedł się po 
wszystkich okrętach- ieńcajni’ n a p e łn io n y ^ '  
P rz y  odgłosie bębnów Angielskim herbem o- 
zdobionych, i A-ngiels-kiin porterem, piliśmy- 
cały poranek za-pomyślność oręża Amerykań
skiego. Iedeir z jeńców wojennych, człowiek- 
pełen talentów,-który przymuszony- do służby- 
na ledney fregacie Aiigielskiey, posunięty- 
został na- sternika starszego, wystąpił koło p o
łudnia z mową- prawie do zbytku zapalającą; 
słuchano iey- w uważnem milczeniu-, niekiedy 
tylko naygłośuieyszemi oklaskami' przerywa- 
nćm. "Wymowa tego- p oczciw ego człowieka , 
zdawała , s ię . zayraować samych natręt' sluch-a- 
iacych OfnCerów morskich i maytków A n gie l
skich ; co większa,, i nasz klucznik O sin  e r

I -  s-

d l: sprzymierzeńcy , ziednocz-ent prżez boiaźn 
stania się Ludem C b r  z e # c i  i ań s k i m  , L u 
d e m ,  Który żadnego innego nie popełnił wy
stępku , iład ten- że’ ieszcze raz o niepodle
głość walczy. Lękayęie się, wy, krwi łaknacy 
Anglicy  i Indyianbs, lękayeie się zemsty Lu
du walecznego , a wy Anglicy wstydźcie się 
na przysstość mówić o waszey biblii  i .o mis- 
syioparskioh towarzystwach waszych, gdy tym
czasem naygorliwiey kieruiecie przeci wko nam 
zabóyczym nsżem dzikiego człowieka. I N ie  
nśmiechayćie się itiż d łużey, sami z siebie 
kontener, kiedy wa® ,eden głupi ( stapide ) 
Gubernator Stanów Amerykańskich ***) ta r -  
e z  ą r e l i g i i  nazywa. W y ś c ie  to I n n d y j - e  

.krwią zlali i w perzynę obrócili,  wy tó mor- 
.iowahście Irlandczyków, poniew aż o wolność 
Wyznania sw oiego woiowali,  wyście, na" H i s  r- 
p a n i i ę  óicz w oyny podnieśli-, wyście toR os* 
s y i a n-o my jS % w e d o m N i e m c o m, i II oi * 
l e n d r o m  cenę rozlaoey krwi p łac il i ,  a d!.v 
uwi ?ńc2enia tego wszystkiego, zdobicie  wasze 
chorągwi* i= stolicę prawodawczych Władz" 
wasi./ch czaszkami Amerykanów, i  rozsiewacie' 

god.ę i duęha Jakobinizmu w Kra itr, Który 
potonać nie zdołacie. - Ale iuż nie Jalekiin- 
iest czas „(dodał z. grożącą miną) „ g d z ie  wi- 
n  ̂ wasza uznana i ukaraną zostanie.“

Zakończyliśmy ten godny pamięci- ciziefi 
4gę Lipca tak, ianeśmy go zaczęli-;, wszystko

*f: S ło w o : „R  o z 'aŁ “  przeszło  o d 'ro k u  i8ić5 2. A u -  
l l i i-dc A p e  r  y s i  w znaczeniu sti-ony an tjri 
pnbliŁ ańsKiey.

**) A nie ' innic.y n a ’ dw rod  vferplIvroścl' AngiiSfów-, 
i tó r ą  mlod-F A i.icrjŁanin t a i  czesiO zar-
p o z n a ie ,- . . . . ; . ......................

**Żj t*. S- m  o n g ."oederalistyfz»y Gubsrnator w
ł iM -W W h u  S-« t*s



■poszło w nay,$'ięk$zy*n "porządku ^ a tr-kże i ob
chodzenie  się, lshiegośmy w tym dniu odO ffi-  
cerów Angielskich doznawali, było Ladzwy- 
ezaynie dobrem..

W yiąw szy  iękan ę się więzienia Dart- 
nioorskiego. byliśmy teraz dosyć kontenci, a 
gdy knr ustał, także i w dobrym stanie zdro
wia. Stosunki nasze z Dowodcą O s b o r n e t n  
także się polepszyły. . Sposób, iakimeśiny uro
czystość niepodległości naszey obchodzili ,  
przyczyn ił  się do natchnienia Officerów po
ważeniem dla nas ; traktowali nas lep iey ,  a 
my okazywaliśmy im za to więcey uszano
wania.

W  Sierpniu nie przestawano posyłać od
działy ieńców z okrętu naszego do więzienia 
Dartmoorsuiego , i tylko mało z nas ieszcze 
się pozostało. Mieliśmy teraz wprawdzie wię- 

-c e y  inieysca do biegania i do czynienia so
bie  rozmaitych poruszeń ciała j lecz opuścili 
nas byli naylepsi, nayporządnieysi i óayroz- 
tropnieysi współieńcy nasi , zostali się zaś 
nay wrzaskhwsi i naynieporządnieysi. To  spra.- 
wilo podczas odeyścia iednego transportu z 
trzydziestoma ieńcami, nową nieprzi iemność z 
Dowodcą O s b o r n e i n .  T en  nie chciał po
zw olić  na to ,  aby w nocy przed odiazdem 
swoim w swoich rogożach (m ailach) wieszsl- 
nych spali , poniew ażby zwiianie onychże na- 
zaintrz w iele  czasu zabrało. Rozgniewam z 
powodu tey włożoney na nich i według ich 
zdania niepotrzebnej uyrny postanow ili,  aby 
»wey nocy nie spał także i Dowodna wraz 
z  rodziną swoią, i nieustann.e takie wypra
wiali wrzaski, że Dowodcą wpadł o to w nay- 
większą w ściekłość, i groźif , że do nich 
strzelać każe , co jednakowoż wszystko nic 
nie pomogło, tak dalece , iż  całe towarzystwo 
okrętowe noc tę bezsennie strawić musiało. 
Pu odpłynieniu tych hałaś-ników , rzekł do 
mn;e ieden Ofticer Angielski:: „Ziom kowie
W Pana nie zdaią się bydż Ludem t u k  krwi 
ł aknącym,  iak Portugalćzykowie i Hiszpanie, 
.ąless są ludźmi nayswa wolnieyszymi i  -najzu
chwalszymi , iakich w życiu m o ie m .n ie  w i
dział era. Gdyby to wszystko nie czynili z 
miną śmiejącą s ię ,  należało by Ich traktować 
iak laką banelę psów piekielnych. A przecież 
nie mogę Amerykanów liienawidzieć. W o lę  
ich aniżeli Francuzów, Hiszpanów i Portugal
czyków , chociaż się ci daleko spokoyniey 
sprawnią, i nam daleko mniey mozołu Zadjią, 
aniżeli szaleńcy wasi."

Dnia i 5go W rześnia  przeniesiono nas 
wszystkich na okręt B a h a m a ,  w yżey  na rze
ce  stoiący. Tu zastaliśmy około trzechset ro

daków naszych, kiórzy nas radośni® 'powitali. 
P ołożen ie  ich było mniey .przyiemnem, ani
żeli położenie nasze na okręcie K r ó l e  w i c  
N a s t ę p c a  t r e n u .  Niedostatecznie p rze-*  
strzegano ochędoztwa , a gra zakorzeniła się 
była aż do rozwiązłości. N ig dy  nie widzia
łem ludzi brudnieyszyoh i bardziey obdartych, 
a przecież śp izedaw ali ostatnie łachmany swo- 
ie , aby mieli pieniądze na grę. W ielk a  
część winy podała na ich współczłonków w y 
d zia ło w ych , którzy powinności swoiey nie 
pełnili.  My n o w o p izyb y li  wprowadziliśmy 
potrzebne urządzenia, aby zakorzenione nie
łady a szezegóiniey niezgody między żo łnie
rzami lądowymi i inaylóaini uprzątnąć. W «  
F r a n c y i  spogląda żołnierz lądowy na inayt- 
ka z g o r y , w A n g l i i  zaś i w A m e r y c e ,  
ma/tek na żołnierza. M y inusiemy ich uczyć 
aby ze sobą w ziąw szy się la  ręce chodzHi.

W  pOmienionyin miesiącu W rześnitiprzysła . 
no na okręt B a ha in a 36o iencówAineryhańskieh, 
w stanie nayopłakańszyin , t  to ieszcze w cza
sie, gdzie między będącymi- tam iuż naówczas 
Duńskimi jeńcami woiennymi panowała zara
źliw a  gorączka więzienna i wielki pomór. Z  
oivych w ięc  tizeehset sześciudzie ąt Ame
rykanów pochowano w pierwszych trzech 
miesiącach ośniiudziesiąf i cz te rech, w bag* 
naeh około leżących , iako zwyczaynych cmen
tarzach okrętów na więzienia przeznaczonych 
bśepjzepomwianą będzie nigdy ta niesłycha
na nieczułość i okrucieństwo Rządu , że tak 
wielką l iczb ę  osłabionych ludzi na . pokładzie 
zarażonego okrętu na kupę tłoczyli.

Ale i tu pokazywała się czasem szalona 
swawola rodaków naszych w całey wielkości 
swoiey. Tak n. p. Dowodcą bliskiego oki tu 
Norwegiyczyftam inapełnionego, cztowiek sta
ry, zgryźliw y i z r z ę d n y , któremu spokoyni i 
ńiea»miętni Nermanezykowie i e g o , żadnego 
mozołu nie zadawali,  zw ykł był o wszystkich 
drobnych przemycaniaeh, które między ieńca
mi okrętu B a h a m a  spostrzegał, D ow od cy  
tegoż okrętu natychmiast donosić; i tak pew 
nego razu, gdy się to stało, młodzi ludzie na- 
$i oszczędzili  od obiadu znaczną ilość ziem
niaków , a skoro się stary Dowodcą na pokła
dzie swoim znowu pokazał, bombardowali do
nosiciela tak straszliwie i tra fn ie ,  że się do 
kajuty swoiey schronić musiał. W n e t  atoli 
pokasał się z assystencyią woyskową, skarżąc 
się przed sąsieazkim towarzyszem swoim i 
domagając się prżykł-.dnego ukarania ; lecz  
szczęściem dla nas , zapon.niał się przy tein. 
przeciw ko sąsiadewi swoiemu, który prócz 
tego może starca nie lu b i ł ,  tai., d alece, i i



w łaśnie nieprzyiaźnie rozeszli $ię z e  so fią , 
a młodzi ludzie nasi sądząc, że się nie bar
dzo w ie le  odważaią, konwoiowali rozstaiącego 
s i ę ,  nową pomnożoną boinbardą aż do same
g o  pokładu iego okrętu.

W tćm  pokazała się Szwedzka fregata dla 
odw iezienia dobrych: Norma nczyków. B e r -
r a d o t t e  postał każdemu z mcb po 2 szylin
gi i 6 penców , aby sobie niekióre rzeczy  po- 
t izeb n e na drogę do N o r w e g i i  posprawiali. 
D o  przeprowadzenia nas , przygotowano stary 
■woienńy-' okręt i ło llenderki L e y  d e n  o 64 
działach. Rozeszir się była między nami po
głoska o bliskiem uwolnieniu naszem, lecz  i 
ta wiadomość była źródłem nieukonlentowa- 
nia. Słychać było, że Rząd Z i e d n o c z  o n y cli 
S t a n  ó w przy wymianie, owym którzy w służbie 
morskiey Rządowey zostawali, daie pierwszeń
stwo r rzed tymi , co na okrętach korsarskich 
służyli , i znowu żołnierzom lądowym przed 
maytkami , to zaś ostatnie z tey ze wszech 
miar ważney przyczyny , że żołnierze lądowi, 
a zwłaszcza nowozaciężni Amerykańscy, da
leko  mniey potrafią znosić trudy i niedostathi 
życia morskiego aniżeli maytki. Ta wiado
mość dała iednalu powód dó mognego sar- 
liania wszystkimstronóm; nay.gorzey w ychodzi
ły  na tern osady okrętów korsarskich, ponie
waż ich z ifcdney strony zaniedbywano, z diu- 
g ie y  zaś strony nimi pogardzano.

P rz y  końcu W rześnia była piękna p o g o 
d a ,  lecz p r z e c ie  w  tym i następuiąc.ym mie
siącu Październiku n ie  można b yło  tę p o rę  ro
ku bynayinniey  p o ró w n y w a ć  z  ową , iaka o 
tymże SRmym czasie w N o w e y  A n g l i i  b y
wać zwykła.

W  Październiku zabrano nas na pewną 
-liczbę, brygów  d zia ło w y c h , i popłynęliśmy 
rzeką M e o w a y  z  wodą. Padał deszsz ,  a 
poniew aż nam pod pokład schodzić nie wolno 
b y ło ,  więc przemokliśmy aż do koszuli, Do- 
wodea nasz, który się skoro deszcz ostał, 
xv zupełnym mundurze na poltładzie pokazał, 
i nie bez upodobania,sam sobie przypatrywać 
się  zdawał, był to piękny, pleczysty człowiek, 
p ięć  stop Wzrostu inaiący, ótwartey uśmiecha- 
iącey się twarzy, która dobroć serca i grzeczność 
okazywana N ie  zawiedła też ona; Osada b o 
wiem iego powmdała o nun, że  luboć nie 
iest właściwym żeglarzem, est przecież c z ł o 

w i e k i e m  w zupełnem znaczeniu s ło w a ,  i 
że  nigdy ieszcze lepszy człow iek chleba Kró
lewskiego nie iadł. Poczytywali się za szczę
śliwych pod rozkazami iego, i niczego się 
bardziey nie lękali, iak rozłączenia się z nim. 
ftfie ohazuież to iawnie, że  żeglarzami dobroć

1 uprzeymość lepiey  rzą d z i ,  aniżeli batog 
podsternika? Na tym ’  okręcie było także 
dwóch rzemieślników Lon dyńskich , których 
wcale niedawno ne ulicach stolicy Narodu An
gielskiego gwałtem na maytków zaciągn ięto; 
N arodu, który się od dawna wolnością i ludz
kością chełpi. T e  dzieci mieyskie nosiły ie 
szcze swoie długie sukn ie, spodnie mansze- 
strow e, i siwe pończochy. Feasternik byt 
ustawicznie tuż za nimi 1 wpaiał w nich na
uki swoie końcem liny okrętowey, którą zaw 
sze przy sobie nosił. Biedni ci ludzie stara
li  się z lęhli w ością unikać tego tę g ie g o !  czę
sto powtarzanego sposebu n ru k i,  i i le  moż
ności oddalał; się od swoiego tyrana, htó^y 
iak się zdawało, w biczowaniu onych rozryw 
kę znaydował. Mieli oni postawę .ladę1- smu
tną a czasem i rozpaczaiącą Oby A m e r y k a  
nie stała się Digdy naywiększein Moc.rstwem. 
Hiprskiem, ieże liby  dła osiągnienia tugo po u- 
jUcach miast swoich musiała-wykradać ludzi od 
rodzin i ońych przez brutalskich żeglarzy go- 
rzey psów traktowaći.-.

Przeiechaliśmy po pod S h e e r n e s s ,  a 
w  krotce przybyliśmy do byłego  Holłender- 
skiego okrętu woiennego Ł a y d e n ,  gdzie 

'ieńcy woienni przed nami p rzyb y li ,  iuż pra
wie wszystkie łegow.ska pozayinowali, tak da
l e c e ,  żeśiny sobie gdzie można było, mieysca 
szukrć musieli. Dowodca tego okrętu miał 
w iele  podobieństwa do D ow odcy  okrętu M a 
ła  b a r  U. Ograniczał racyie iadła, ile tylko 
mógł, i p izezyw ał nas ,,bandą buntowniczych- 
Yankeesów, którzyhysię przez zbyt dobre ży 
ćie niepohamowanymi stawali.11 P ierw szy  Po- 
vucznik był wcale różnym od n ieg o , c z ło w ie 
kiem dobrym i uprzeyinym. Nakoniec wycią
gnęliśmy kotwicę, a przepfynąw szypoprzed  le
nną flottę, zawinęliśmy w kilka dni do portu 

, P 1 yino u t h s  k i  e g o .  Kapitan wyszedł natych
miast na ląd i zdał D ow odztw o na poczciw e
go i ludzkiego Poruczuika sfvoiege. Na za- 
iutrz przybyło do  okrętu mnostwo bark z  
niewiastami pubJicznemi. Rył}" one wszyst
kie zdiowey, kwitnncey postaci, a liczba ich 
pomnażała się co god zipa, dopóki ich tyle co 
i meszczyn na okręcie nie b y ło ,  tak, iż ten 
okręt do „tarczy  re lig ii  naszey11 należący, 
wkrótce. wystawiał scenę, iaką zaledwie o- 

pisuią o w i ,  co do wysp na morzu połuduio- 
wem leżących, żeglugę ódoywali. A ież  ko- , 
biety na wyspach cicLie^o Oceanu nie wiedzą 
0 tein« że c .̂yctciSc i wstydliwośó są cnotami. 
L e c z  coż należy sądzić o stanie towarzyskim 
w  A n g l i i  —  w Kraiu Chrzęściłańskim sła
wnym swoimi Biskupami, swoim wysokim Ko-



śsiołteffi-, swoleau towarzystwami bibliyńemi i  
rebgiyneaii urządzeniam i, w którego sto iiey1 
portach m orskich, uiłode dziewczęta przyby
wające okręty nnpełniaią, i gdzie rodzice eói- 
toin swonn, nawet, po trzem na- raz, po 
tygodniu n v  okrętach zostawać- pozwalała I 
Podczas- kiedyśmy w porcie Plymoutliskim sta
li , otrzymaliśmy wiadomość o zaięciu miasta 
'V  a sh  i  n g.t o 11 u , i o spaleniu- publicznych, 
budynków iego. W szyscy około  nas będący 
poczytyw ali teraz A m e r y k ę  za zdoBytą,. a 
woynę za skońezoną. Gdyśmy tę wiadomość w 
gazetach przeczytali,  przyszedł do Bas Po- 
Tucznik Angielski i pytał n a s , czyli nie wie- 
rzemy, że Ameryka skłoni się teraz do zawar
cia pokoiu psd  takiemi warunkami, iakie iey 
A n g l i i - a  zadyktuit ; ale my odpowiedziełiśr 
my wszyscy iedńomyśłnie , ze  nawet i posia
danie całego brzegu morskiego, Anglikom te
go  skutku nie przyniesie. Opisaliśmy ma po
łoż en ie  miasta W a s h i n g t o n a  depiero do 

- p o ło w y  wybudowanego, i wkrótceśmy go prze
konali , że zaięcie onegeż nie iest ani w  po
łow ie  tak ważnern-, iakby było  zaięcie miasta 
A l b  a-n y , lub N  o w r g o- Y  o r  k u , rlbo B a b  
t i m or y> W sz ys c y  zgodziliśmy się na to, Ze 

. ten wypadek w- A n g l i i  i w  całey E u r o p i e  
wielkie- imię mięć będ zie , ,  w istocie a to l i , 
dla Z i e  d m o c z o  j y  e h  S i a  n ó w  mało co 
znaczy.

M oże W dni’ ośrn po- Haszem- przybyciu 
do portu Plyin u takiego odesłano dwóchset z 
n a s ,  między który ab i- ia się znaydowałein , 
u o więzienia w B a r t j i o o s . ,  zamiast1 cofey 
nas, iak się spodziewaliśmy, do ‘A m e r y k ’ 
oaesłać miano,- Odpłynęliśmy w barkach-, a 
podczas- że g lu gi  widzieliśmy mnóstwo okrętów 
w oiennych na- warsztatach. L ecz  dusza moia 
była smutneiii wyobrażeniem w ięzienia-D  a r t- 
jn o o r s k i e g;.o za- nadto. , uciśniona., abym 
miął był- używać pięknego- w id o k u ,  który- 
sprawuię warsztat ‘ zatoka P  ł y  m on t h sk a. 
W ylądow aw szy  w  pobliskośch warsztatu, mu
sieliśmy p rze z  dwa szeregi żołnierzy przecho
dzić: Byłp to pierwszy raz., żeśmy na z ie
mię Angielską s tą p i l i , gdyśmy itiż bbsko ro- 
kn -nie daleko iey  brzegów stali. W n e t  zgro? 
snadżiły się około- nas' przekupki- z piwa n i 
z  plackami,, a’ ponieważeśmy trochę grosza 
przy  sobie snieli- więceśmy- ich zapasy . wkrót
ce wypróżnili. Dobroczynny len trunek w-y~ 
p ogod ził ’ smutne twarze n a s z e ,  i wesoło po
stępowaliśmy naprzód; P oczet  t e n  zwabił .do- 
okien piękności;- w porównania z  naszemi 

'właśnemi hrudnemi postaciami, zdawały się 
aaur one by-dź aniołami z nieba ną nas spo-

gfądaiącym i, a prleciei m e b y ły  ani pię- 
k'n;eyszemi ani ozdobnieyszeuii , od naszych 
kochanek i sióstr w- w łasn ej  drogiey ©yczy^. 
źnie naszey. -

Na d ru g ie j  stronie tura sta była na g o 
ścińcu'straszna kurzawa, przez co’ nam'bardzo- 
uciążliw ie  było , tan gęsto iedon przy drugim 
poehód odprawić. Na połow ie dróg,i do wię
zień, a padał moony d e s z c z ,  tak , żeśmy za-, 
przebyciem na raieysce iak goyby w błocie 
znurzar.i wyglądali. N ieczuli  p-rze wodnicy na
si,  kazali nam dziewięć mil iśdź bez wypocz- 
nienia , luBoćby przecież' powinni- byli zw a
żyć , iak dla nas po- tak długiem zamknięciu 
pochód uciążliwym bydż musiał';. Na- pierw- 
szem. mieyscu odpoczynku wystawiono na taoz- 
cę Beczkę piwa na- sprzedaż. W  A m e r y c e  
byliby go ieńcy Angielscy w • podobnym razie 
bezpiatiiie otrzymali.- Tu zluzowała nowa 
straż dawna. Dowodząoy Officer chciał nas od 
taczki z piwem odpędzić;- naiachał na nas 
koniem i: wywiiał' szp ada , aby nas nastraszyć; 
jny atoli wzbranialiśmy się póysdż z mieysea,, 
dbpóttiśiBy nie byli g o t o w y - i n ? r  niektórzy 
z nas przezyw ali  go pęwnetn szyder- 
sKieur nazwiskiem u' żołnierzy Angielskich 
zwyczaynem.

Na koniec uyrzeilśmy ową okoli-cę M o o ' 
z wa n ą ,  czarną , pustą, żadnem drzewem lub 
krzakiem, nie zacienioną , ! żadnem zdziobłem- 
trawy nie zarosłą. Niektórzy z leńeów na? 
szych nie chcieli- sobie dadź w ybić  z g łow y 
żeśmy i io g ę  przez Kray Angielski iuź *dbyli 
i do S z - k o c y . i  przyszli-, a w s z y s c y  nie mo
gliśmy do siebie powrócio z zadum ania ,,  ta  
się tak okropny i  pusty, kawałek ziemi w A n 
g l i i  znayduie.

N ayw ięcey  ucierpieli starzy maytkówie 
nasi-,, którzy na- okrętach w oiennycł słtigiwa*- 
łi , i po częścń iuż od siedmiu lat ziemi się 
nie dotykali’.- Kulali oni za orsrakieiii prze.9 
osobna straż prowadzeni;

Wydrap-awszy sic na-wysoką górę , osła
bliśmy i wzbranialiśmy- się iśdź tah spiesznie1 
iaft straż- nasza; Mądry Oflicer nie by łby  lu
dzi w  położenia- naśzem- będących tak spiesz
nie pędził. 0  zachodzie słońca stanęliśmy 
na isdnym w z g ó r k u ®  Którego uy^aeliśin’/  
więzienia D  a r tm o o r s k ł  e; widok ten n a p e ł- 
tół nas wszystkich n?ysmctniey,szem■ przeczu
waniem.

W krótća stanęliśmy przed bramami feger- 
roz leg łeg o  więzienia , gdzie nas na pierwszym? 
dziedzińcu po imieniu wywoływano; Potem-, 
przeszliśmy przez; bramę, żelazną do więzieniat



|v©a ncm 61 7»iy f prosiliśmy klucznika t»- 
łnecznego , aby tłóinoki nasze pod daoh p o 
znosić rezkazał. ponieważ się w nich pościel 
irasza znajdowała , etoii r.ie stało się tak , 
tłomoki poprzemakały na deszczu , w tey bo
wiem z.mn© - wilgotney okolicy iest tylko 90 
dni na rok pagody. Kilka dni zeszło potem 
aa  suszeniu rzeczy naszych.

Skorośmy do tego ciemnego więzienia 
w e y s a l i ,  otoczyło pas mnóstwo ień ców , iedni 
•wołali na Pas , drudzy zaś k l ę l i , tak , że w 
pi.erwszey chwili myślałem , iż  się w przybyt
ku potępionych znayduię. Znużeni pochodem 
odbytym natunJ piętnaście, przepędziliśmy noc 
•Bd k«mvenney, wiigotney , błotnistey i  smro
d l i w e j  pośad?xe tego dla S t a r - e y  A n g l i i  
hańbę przynoszącego więzienia. Iakże się  10 
da uniewinnić , f że  na pre.yięcie nasze nie 
miano nic w gotow ości?  O wi z .nas , którzy 
w  niew oli A l g i e r s k i e j  b y l i ,  zapewniali 
jednomyślnie, ż e  tam podobnego zaniedbania 
nigdy nie doznawali, i  że  za przybyciem swo- 
iem n a  m iejsce zastali za wsze dJa siebie przy
gotowane dobre legowisko i  żywność.

- Po  okropn ej nocy przeglądaliśmy w ię
zienia nasze- Zn ajdow ały  się tam żelazne 
sztaby prosto stoiąee podobne do owych po 
atayniaeh końskich , na których rogoże zawie- 
scano. U ofcńen b y ły  kraty że lazn e, a u 
drzwi ogromne zasuwki.

D zień  przybycia naszego b y ł  l i s t y  Paź
dziernika * los nasz b y ł  daleko szczęśliw
szym aniżeli los ..trzydziestu .wspóiieńców na
sz y ch ,  który ch tnie dlngo po nas z I n d y ■ 
© w e a c h e  d ii i o I>'-'p^'pr<^żadza»o, a z któ- 
j-ymi osobistego ich opisania nie nadesłano. 
Zamknięto ich w więzieniu pod numerem btym 
g d z ie  pozbawieni światła dziennego i w olno
ści. przechodzenia się czasem, na gołych wił- 
sctnych kamieniach leżeć  przymuszeni byli.

E a r t m o - o r  iest mieysce inź samo przez 
.Siebie w naywyższym stopniu smutne, a iest 
jn-iem ieszczę bardzie j  przez zachodnie wiatry 

. morskie, sprowadzające ze  -sobą m głę; która 
szkodliwą .wilgoć na skórach naszych Ofadze- 
ła, Przeszło  p rzez  dw ie  trzecie czyści roku 
panuie tu tak zwana m g  ta S z k o c k a ,  która 
się przysłowiem stała. O k o l i c a  M-o o r. nie 
ma w sobie żadnego przedmiotu rozrywki al
bo zabawki. ' Króliki nie mogą tam ż y ć , a 
ptaki uciekli*  z taratąd. dest ona zdaniem 
pespolitego Ludu, tylko przez demonów (dyia- 
h ł ó w )  i duchów .zamieszkaną, do których się 
1 duclw pomordowanych woiennych ienców 
Amerykańskich, o który cli 'okrutney rzezi n i ż e j  
łu.ówić b ęd ę ,  bez wątpienia policzą

Muszę jednakow oż w y z n s i , £& gdyby
tylko -przybytek więzienia naszego, ,i nasz© 
legowisko n o c n e , tak b y ły  dobienai iah żyw
ność nasza., tedybym aię nie był uskarżał, i  
że wszystko razem wziąwszy , to w ięzienie 
mniey było  nieprzyiemnem - aniżeli w ięzienia 
okrętowe. Człowiek roztropny i  porządny, 
który miał cokolwiek gotow izn y  w kieszeni ą, 
mógł przez dzień żyć  dosyć dobrze;;' znaydo- 
wały się bowiem -sklepy, gd zierozm aite  drob
ne potrzeby kupować można było  ; a cbleb i  
mięso od Rządu, dostawiane, takoż b y ły  nie 
złe. Młodzi atoli ludzie próżnuiący mieli 
zbiór taki, iakiiń b y ł  ich zasiew , a gra w  
i tó r e y  równie i  tu Francuzi przew od niczy li ,  
otworzyła bramy do w szelkich  występków i  
niełar.ów.

Z -resztą nie mogli się woienni ieńcy 
Francu.zcy z Amerykańskimi'znosić , a kłótnie, 
ich i bitki doszły do tego, stopnia , że  między 
nimi musiano dać formalna ścianę, która ich 
przedzielała: D opóki -się osada- z mieszkań
ców S z k e c y i  w y ż s  z e y, sltładała , byli ci 
zaw-sże -ęa stroną Amerykanów

Pew n ego razu przyszło do więzienia kil
ku Offieerów Francuskich w.yższey rang’ , z 
bisłemi kokardami: i rozmawiało z ieńcami 
Narodu sweiego , staraiac się -onycb pozyskać 
na stronę Ł  u d w i k a XVIIIgG ; ale bezow oc
nie. Głośny okrzyk: „N iech  żyie Cesarz ! “
był ich odpowiedzią; atoli gdy Oflicerowio 
ieszcze i na to ódeyść nie ch c ie l i ,  pekazali 
im ieńey psa , któremu biała kokardę pod o- 
gonem tm iąz a L ; i dopiero tern Offieerów 

iwszy, skłonili ich de adeyścia,

.( L a ls z y  cią g  .w stąpi. )

O so b liw o ści h istoryi naturalney. 

S z a r a ń c z a  w  K r y m i e  *)

Było to między K e r t  e h ą a K a f  1 ą (opo- 
..... da P . C i a r k ę ) ,  gdzie poczęliśmy przekony 
wać się naocznie o prawdzie tego,cośmy słysze
li nieraz o niezmiernych spustoszeniach, które 
w okolicach tych zrz.ądzaią szarańcze. Zdawa
ło  się, iakoby Leciało uajnas niezliczone mnó
stwo płatów snieiny.cn, ukośnie od wiatrupędzo-

*) "Wdy a gen on l i i t s s i c  en T a r t a r i e , et en T u r t j u i e  
p a r  K .  E d u a r d  D a n i e l  O l a r h e ,  P r o -  
l e s s o m  en k i  i 11 fc r  a l o - g i  c , a r u n i y e r s i t e  ó c  
C a m b r i d g e .  T ra d .  de  l ’A n g l o i s  8 v e ę  c a f t e s  e t  
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dzonych , tak dalece, źe całe stepy nyrzeliśmy 
szarańczą okryte. Czasem roie ich tworzyły  
między słońcem a nami grubą Chmurę , z któ
rey kupami spadały na nasze pow ozy, konie i 
woźnice. W e d łu g  powieści Tatarów znacho- 
dzono iuż nieraz w stepach ludzi poduszo
nych od podobnego gradu szarańczy. — P^zy 
pierwszym ziawicniu się tych przew ięzów  (in- 
sekU’)w)'..ńkiedy liczba ich iest naywiększa, p o 
w ietrze bywa w żnaczney wysokości od ieh 
grubey chmury tak dalece zaćmione, że  przez 
nią , długi czas nawet promienie słoneczne 
nie  p rzech od zą; i chociaż podczas bytności 
naszey w tamtych okolicach, liczba szarańczy 
zaczęła się iuż zmnieyszać , przecież oczy na
sze pomordowały s:ę patrząc na n ie ,  i„k  cią
g nęły  K a cała Natura zdawało s ię ,  była u- 
krytą pod żywą zasłoną. Szarańczy są dwa 
rodzn ie, i eden'nazw any szarańczą Tatarską 
( G r i i ł u s  t a t a r e u s ) ,  drugi szarańczą zwy- 
ezayną wedruiącą ( g r i i ł u s  u i g r a t o r i u s ) .  
P ierw sza iest w dwahroć większą od drugiey, 
i. wcześniey od tey przylatuie, przeto ią tak
że  h e r o l d e m  czyli p o s ł e m  nazywaią. 
P rz e z  nóżki c z e iw o n e ,  a blado czerw one 
słtrzydelka, wydaie się szarańcza wędruiąca, 
błyszczącą i ognistą , gdy się przeciw  słońch, 
unosi. —  Siła, iaką ma w członkach, iest do 
Zastanowienia, tak d alece ,  ze przycisnąwszy 
ią z lekka do sto łu , iest w stanie palce ode
p ch n ąć;  naywiększa zaś iey siła iest w no
gach, Lo skoro tylko przypadkiem, eosięnayła- 
twiey trafia , utraci nogę , zaraz znika' cała 
dzielność szarańczy. Jest ieszcze łrzeci rć- 
dzay tych przew ięzów  , L i n e u s z  nazywa ie 
G r i i ł u s  v i r i  d i s s i in u s ; są one całkiem, 
szare i znaydurą się nad brzeg Mn i Do-nu 1 
K u b a n u , potem widywałem, ie  w A n g l i i  
po nad brzegi K f  m ui le.es na w idok ich o- 
garnął mnie strach i obawa , czyli to nie iest 
ów herom1, zapowiadający straszne spusżto- 
szenia, które nieoehybnie następuią po przy
byciu; mnóstwa tych insektów Okolica na

'f l  P o n ie w a ż  szarańcza  w  niektórych H rajach wie-. 
Ie narobi ła  s jrusto szen ia ,  wybuchnełu  w ro k u  
Bg3 powietrze- W  ro k u  677 pailła szarańcza  na 
S y r y i ą i  M e  z e p  o t a  n i ią .  R o k u  guz p o k a 
zały  sic  -w Kraiach wschoilnicb,  a  sp u sto szy w 
s z y  w szystk ie  ł ira ie  z a c h o d n ie , Zapędził ;  ie 
w ia try  do Ocann Belgickiego. 1271 w  okolicy  M e  
d y i o l a n u  o g o ło c i ły  ze  żniwa wszystkie  pola, 
jć>39 sp u s to s zy ły  w szystk ie  pola. L o m b a r d y  i.
*5 4 ’ ™ ł ’ ° l s c e  i W  o ł  c s z c Z y  ż n i c .
.673 pokaza ły  s ię  w  Xie*twie V V a l i i .  1748' 
•zwiedzały w ic ie  okolic  A n g l i i ,  liaywięcey w  
p o  bliskości L  o 11 d y  n u. —  'N aypownieyszym 
sp o so b e m  w y gu bien ia  saar mczy b y ł o b y , gńy-

którą szarańcza padnie , ogołoconą z<*stai« ze 
wszystkich płodów ziem skich, t ak,  że  za
cząwszy od liści na drzewach , aż do n„y- 
mnieyszey trawki, pola , winnice, ogrody Pa
stwiska , wszystko staie się ofiarą ich żarjpcń 
twa i spustoszenia. Po  ich odlocie daią się 
ieszcze  w idzieć  ślady ich okrucieństwa,* zo- 
StawHią bowiem po sobie kupami obrzydliwą 
n ie c z y sto ść , którey sam smród może zrzadzió 
pow ietrze . ‘

T a r a n t r l a . w  K r y m i e .
J p rócz  szarańczy znaydnią ;ię  w K r y 

m i e  inno ieszcze przewiązy ( in s e k ty )  mogą
ce bydź barnzo szko.djiwemi dla podróżnych, 
którzy > nich nie wiedza. Jest ićh tizy  ro- 
dzaie; dwa pierwsze żdaią się na pozó» nale
że ć  do pniąków, lecz  według, zdania bada. 
czów  natury , ieden tylko gatunek z  tych l i 
cz y  fię do rodzaiu paiąków; tym iesc w i e l -  
h a  c z a r n a  T a r a n t u l a ,  która taft mno
go i często ziawia śi,? w okolicach W  ł  cl c h 
p ołu d n iow ych , i od którey powstało -nazwi
sko t*;icu ( T a r a n t u l a ) ,  maiącego chronić od 
iey  ukąszenia. P rzew iąz  ten w K r y m i e  
iest okropnej wielkości. C i a r k ę  wziął raz 
kleszczam i takiego paiąka, położyw szy go  na 
stole w postaci naturalney, żaymował ón v raz 
z nogami obwod , którego średnica miała trzy 
cale. Drugi rodzay, nazwany od P a l  l a s  a 
b h a l a n g . i i m  t s n e o i d e s ,  iest w p ra w 
dzie bardzo małym, ale oaleko n iebezpiećz- 
^ieyszym od pierwszego ; te  są koloru żó łte
go i w yiow nyw aią  naywiększeuiu paiąkowi z 
obrosłeii.. nogam i; z przodu mair n o ż y c e , ia- 
hie widziemy u raków. Professor P a l l a s  za
pewnia , że  ukąszenie tego przewjązu może 
mieć skutki nayonropnieysze Pan C i a r k ę  
miał przez długi czas takiego paiąha w spi
r y tu s ie , lecz  stracił go podczas swoiey po 
dróży do A n g l i i ,  a że niebyło ieszcze  do
kładnej ryciny tego paiąka , ubo^Wał tern 
mocniey nad stratą; iego. T rzec i  szkodliwy in-. 
sekt w K r ”  111 i e resc stonoga: ( s c o l o . p o n -  
d r i  u: o r s i  t ans  ); trzyma się nayw lęcey w 
ciepłych mieyscach , w "suchym d rz e w ie ,  io- 
między uamieniami i w rozpadlinach ziemi. W  
górach znayduią się także niedźwiadki ( s c o r -  
p i o r e s )

b y  p ro stactw o da ło  się n ak ło n ić1 do iedzonia 
tych szkodl iw ych insektów. i\iieszkańcy K r e m u  
iedzą  ie często.  S łysza łem  ki i ka osób lu b ią 
cych szarańczę : na patelni p rz y s m a ż a n e ,  iak 
innie zapew niano, hwią' h y M  b a rd zo  zd row a  po
trawą. U a s ? e 1 q  1 i sJt mówi,  że  A r s '  o w i e  
pieczoną szarańcze  iedzą z o s o b l iw s z y m  a p e
tytem.


